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Niedzielna N ordd. Allg. Ztg  zajmuje 

się rozporządzeniem Prowincyonalnego  
Szkolnego Kollegium a dotyczącem języ 
ka w ykładow ego w przedmiotach religij
nych i nauczania języka polskiego w sem i-  
naryach W .  Ks. Poznańskiego.

Treścią tego rozporządzenia, datowa
nego z dnia 31 maja b. r., a ogłoszonego  
w  całości dopiero teraz, jest zaprowa
dzenie w  seminaryach katolickich równo
uprawnienia między niemieckim a polskim  
językiem  w  wykładach materyi religij
nych; a następnie pozostawienie nadał, 
choć w  zredukowaniu, nauczania języka  
polskiego jako osobny programowy przed
miot. Co do seminaryów ewangelickich, 
to podobnie jak dotychczas, wykłady  
materyi religijnych odbyw ać się w nich 
będą tylko po niemiecku, a oprócz tego 
będzie w  nich nauczany język  polski o- 
sobno.

Rozporządzenie t o , ujęte w formę 
cyrkularza do wszystkich dyrektorów -se
minaryów poznańskich, daje prawie do 
każdego punktu reglementarne, czyli o- 
bow iązkow o - słuszne dla podwładnych  
m otywa, takie jak np. dobro seminarzy
stów , dobro przyszłych ich uczniów al

bo —  któżby się tego spodziew ał? — 
względy na narodowość polską w  po
znańskiej prowincyi! Tak zaś motywując 
w szystko, stanowi ono aby w  katolickich 
seminaryach w ykłady materyi religijnych 
odbyw ały się w  klasach niższych, zupeł
nie lub przynajmniej głów nie po polsku; 
w klasach w yższych , również zupełnie 
lub przynajmniej przeważnie, po nie
miecku ale pod koniec każdej lekcyi, 
aby materye wykładane w  języku pol
skim były streszczane po niemiecku, i 
versa vice, materye wykładane w języku  
niemieckim, streszczano po polsku. —  
Co do nauczania języka polskiego jako  
osobnego przedmiotu, to liczba godzin, 
która dotąd w ynosiła 6, zostaje zredu
kowaną w  klassach niższych na 5, w śre
dnich na 4, a w  wyższych na 4 do 2. —  
W  seminaryach ewangelickich gdzie w szy
stkie materye religijne i w e wszystkich  
klassach będą wykładane po niemiecku, 
nauka języka polskiego będzie obow ią
zująca tylko dla 1/ 5 lub nawet dla %0 
części ogólnej liczby elew ów , stosow nie 
do m iejscowości zaludnionej więcej lub 
mniej przez Niem ców.

Przy tem wszystkiem  dw ie szczegól
ności: wychow ańcy seminaryów katolic
kich są obowiązani odcięte im godziny  
języka polskiego (a w ięc od 1 —  4) po
św ięcać na język niemiecki, a następnie, 
gdyby w seminaryach ewangelickich nie 
zdarzyło się nawet owćj l/5 lub 1/ l0 obo
wiązujących się uczyć języka polskiego, 

.a do czego najprzód pow ołani są Pola- 
| cy, naówczas wszelki brak dopełnić mają

Niem cy, i uczyć się po polsku, do czego 
wprawdzie nie mogą być zmuszani, ale 
w ów czas otrzymają za to pewne benefi- 
cya, mianowicie w yzw olenia od niektó
rych publicznych ciężarów, albo nawet 
niekiedy subsydya, jakie im minister prze
znaczy.

Tak w ięc w  P o lsce , Polakom , w  se
minaryach polskich, zostaje dozwoleniem  
z łaski rządu pruskiego aż tyle uczyć się 
po polsku, ile mają być obowiązani uczyć 
się po niemiecku; a nadto, dobroczynny  
rząd pruski, czyni obowiązek kilkunastu 
seminarystóm ewangielickim , Niemcom z 
rodu, uczenia się po 4 godzin na tydzień 
polskiego języka, o ile ci na ten obow ią
zek się zgodzą, i to jeszcze niedarmo, 
ale za wynagrodzeniem.

Że N ordd. Allg. Zeitwng, która się 
tym przedmiotem w sw ym  wstępnym  ar
tykule zajmuje, to w szystko uważa za 
najlepsze; że podług niej, nikt może nie 
napisze lepszej m etody dla kształcenia 
seminaryów polsk ich; że dalćj, jak twier
dzi N ordd. Allg. Ztg, rozporządzenie owo  
najlepiej odpowiada faktycznemu stanowi 
rzeczy w W . Ks. Poznańskiem i „podwójnej 
tegoż ludności („einer utraquistischen Bevol- 
kerung“) , —  to wszystko bynajmniej nas 
nie dziwi; inaczej m usielibyśmy zapo
mnieć, że mamy do czynienia z organem  
księcia Bismarka.

Zdumiewać nas tylko może, i notu
jem y go tutaj, ów  niewyczerpany pruski 
cynizm, z jakim  N ordd. Allg. Z tg  rzecz 
tę traktuje, podnosząc t. z. przez nią 
„beneficya“, przez jakie rząd pruski p o 

piera język polski w  Poznańskiem, a przez  
które to beneficya rozumieć należy o w ą  
zapowiedź wynagrodzeń dla ow ych ew en
tualnych amatorów Niemców, którzyby  
się chcieli uczyć języka polskiego; albo  
gdy opowiadając o ow ych dobrodziej
stwach, twierdzi z całą powagą, że odtąd  
nie może już być więcej żadnego pre
tekstu dla Polaków  do uskarżania się, ż© 
w  Poznańskiem  język  polski doznaje uci
sku!

T ego w szytkiego jednakże nie dosyć. 
W yliczyw szy tyle pośw ięceń swoich dla 
P olaków  w  poznańskiem, rząd p. Bismar
ka nie m ógł jednakże w swoim  organie za
m ilczeć czegoś jeszcze, co ma głów nie i  
zawsze nam yśli, a coby przecież w  um ysłach 
pruskich te pośw ięcenia kom pensować m o
gło . W ięc  też zaraz pospiesza oświadczyć, 
że użytecznością ow ego rozporządzenia 

Jest, m iędzy innemi i to jeszcze „że dzisiejsi 
I seminaryści katoliccy mogą mieć kiedyś po- 
! trzebę w ykładania w  szkołach tylko p o  nie- 
\m ieeku“; —  że przeciwko obecnie przed- 
| sięw ziętym  środkom mogą wprawdzie pod- 
| nieść się polskie agitacye, ale że „minety 
'już owe czasy, w  których rząd, niemiecki 
i co do swych narodowych obowiązkim pozo - 
! staw ał w  niejasności“ ; —  że w reszcie im  
więcej szybko będ;*ie tą co dziś drogą 
postępow ał, tym prędzej doprowadzi do  
„uspokojenia umysłów i  przyszłe generaeye 
od zachcianek“ i niepoczesnych marzeń 
na zawsze ocali.

Oto dopiero w  całej swej pruskiój 
jasności, istotne m otywa ow ego rozporzą
dzenia.

Język i językoznawstwo
p o d łu g  i .  Mullera.

Stanowisko nauki ■ ję z y k  i narodow ość  
ści nasi.

pury-

W ykrywanie praw rządzących światem o- 
raz człowiekiem fizycznym i psychicznym sta 
nowi epokę w najnowszej historyi umiejętno
ś c i , ale nia praw dowolnych wymyślonych 
przez filozofów, jedno praw takich, które sa
me wypadły przy obliczaniu się z faktami, 
które śmiało a naturalnie dedukuje umysł 
człowieka, co bezstronnie i sumiennie rozej
rzał się w nagromadzonych faktach. Być może, 
iż niedostateczna ji-szcze ilość tych faktów za
ćmiewa niejednę prawdę, być może, iź wykry
cie niejednego prawa sądzone jest przyszłości. 
Z tóm wszystkióm jesteśm y na drodze postę 
pu; droga, którą kroczą umiejętności, jest 
wdzięczna; ciągle bowiem po niój odkrywamy 
nowe skarby. Zmienia s:ę postać rzeczy : lu
dzie nauczyli się tćj wielkiej prawdy, iż fał 
szywy punkt wyjścia w umiejętności czyni ją 
zawsze zamkiem na lodzie, choćby nawet zam
kiem najpiękniejszym, zbudowanie którego ko 
sztowało bardzo wiele wysiłków, a plan kre
ślili najznakomitsi architekci,

Rzecby można: kończy się w historyi epo 
ka fantazyi, dow olności, poezyi; następują 
czasy konsekweneyi, rozumu, nieubłaganój lo 
giki. W ym ysł jednostki, jakieś nieokreślone 
jój przeczucie nie odegrają już źadnój r o l i  w 
tym  nowym świecie; najpiękniejszy frazes, 
chcący kursować jako dobra moneta, zostaje 
wnet powstrzymanym w zapędach swoich, roz 
poznaje się f a ł s z y w y  jego stępel i następuje 
dyskredyt,

Człowiek powinien być naturalny, umysł 
jego ma nienawidzieć mistyki, tajemniczości a 
kochać się w prawdach prosty h lecz niemniój 
przeto wielkich. W ielka reforma dosięga już 
wszystkich zakątków gdziekolwiek przebywało 
życie człowieka. Przetwarzają się nauki lub 
powstają nowe, konstytuują się państwa, spó-

łeczeństwa się przeradzają. Nowa sztuka, no
wy przemysł, nowa literatura, polityka, nowe 
nauki. Tak jest, usuniętą zostaje wszelka sta 
rzyzna, choćby najsędziwsza; pleśń wieków 
przestaje mieć wartość, przestaje mieć prawo 
do apoteozy, jeżeli jest szkodliwą dla człowie
k a , chyba że pod nią siedzi przyczajona 
prawda.

Mylą się c i ,  którzy twierdzą, iź wielkie 
rewolucye grożą światu zniszczeniem prawd 
najświętszych. Prawdy nowe, przez które świat 
się odradza, są wielkie i potężne; idą niezło
mnie wiekami, sprawiają rewolucye ale takie, 
ż« im ludzie oprzeć się nie są w stanie. Pra
wdy te przychodzą królować, a człowiek musi 
je uznać wcześnićj czy późniój. Są to bowiem  
fakty.

Przechodząc wszystkie szczeble poziomego 
swego pierwocin, człowiek szi dł jedynie za 
wskazówkami swój matki przyrody; dziecięctwo 
jego przeszło nareszcie: z niższego biologicz
nego stanu przeszedł on w wyższy socyolo 
giczny porządek. Tu odstryebnął się jako no
wy rodzaj, wykształcił cechy, które go odróż
niły stanowczo od reszty stworzeń. Odtąd tóź 
w wielkiój walce o byt nabrał tyle szans po
wodzenia, iź słusznie panem go przyrody na
zwano. To wystąpienie człowieka stanowi za 
pewne może równie znakomitą epokę w dzie 
jach przyrody, jak zrzeczenie się przezeń prze
sądu na rzecz prawdy.

A  ezómźe to człowiek zamanifestował czło
wieczeństwo swoje na świecie? W najnowszych 
czasach powstały przekonania, dosyć poważnie 
uzasadniane, iż zwierzęta podobnie jak czło
wiek m»ją rozum, w olę, uczucia rodzinne, 
spńłeczne itd. O ile to jest prawdą, odwołuje
my się do sądu badaczy filozofów, uprawiają
cych nauki przyrodnicze. Wiadomo nam tylko, 
iź wszyscy, naw-t najmatervalistyczniejsi filo
zofowie jednogłośnie uznali język jako granicę 
świata człowieczego od zwierzęcego. Cieka
wych bliżój te kwestyę rozpoznać odsyłamy 
do dzieła M. Mu'lora, które obecnie w prze 
kładzie na język polski wychodzi w „Bibljo- 
tece Krakowskiej1*.

Język a raczój wyrazy stanowiące naszę

mowę są to rzeczy tak powszednie, iź nigdy 
nie zwracamy na nie uwagi, a jednak wyrazy 
te, te phoneenta agalmata (statuy głosowe), jak 
je nazwał grecki filozof, są to cenne matery- 
ały godne zajęć myślicieli pierwszorzędnych. 
Uczym y się gramatyki i języków , atoli w ce 
lach utylitarnych, abyśmy, jak niektórzy jesz
cze powiadają, dobrze mówili i  pisali', używamy 
tu języków obcych jako środka, który nam 
posłuży do zdobycia wiadomości, albo ułatwi 
spełnienie pewnych praktycznych życiowych  
zadań. To wszystko nie daje nam jeszcze po
jęcia o języku. Możemy rozumieć wyrazy, 
przekładając je  sobie z jednego języka na 
drugi, ale nie wiemy, iż wyrazy te są w ykła
dom pewnych pierwotnych pojęć i wyobrażeń, 
któremi człowiek uderzony został. Powstanie 
wyrazów stało się jednocześnie żywą kroniką 
dla potomności, kroniką bez daty wprawdzie, 
lecz wiarogodniejszą od wszelkich dokumen
tów. W yraz przedawany z pokolenia w poko
lenie przez tradyeyę przetrwał wieki; zmiany, 
jakim ulegali ludzie, w ycisnęły i na nim swo
je piętno, aż nareszcie stanął przed nami w 
formie określonój.

Mowa, wyrazy jej i zwroty ulegają modzie. 
Często przeciąg życia jednego człowieka w y
starcza, aby dostrzedz pod koniec życia, iź 
powstające pokolenie inaczój nazywa pewne 
pojęcie, aniżeli pokolenie przeszłe. Jest w na
turze człowieka siła twórcza reprodukowania 
ciągłego wyrazów i to w formaoh coraz od
miennych, Go się dzieje przed oczami nasze- 
mi w ciągu jednego może wielu, to się działo 
w ciągu tysiącoleci. Wyraz zmienia swoję sza
tę, formę, wyraz odradza się i pod względem  
ducha swego, swój treści; między jedną formą 
a drugą wyrazu leżą całe wieki dziejów naro
dowego żywota, podobnie rzecz się ma i ze 
znaczeniem.

Co s a  rozmaitości — inaczój mówią dzie
ci, inaczój kobiety a mężczyźni, inaczój ziemia
nin a  mieszkaniec miasta, inaczój wyrobnik a. 
inaczój literat lub urzędnik.

A  każdy odda w mowie sposób myślenia 
swego, stopień wykształcenia i rodzaj za ęcia. 
Kładę ta nacisk na te moje wyrażenia, bo w

nich spoczywa doniosła ważność i zaznaczają 
one mianowicie tę myśl, iż język ma związek  
z życiem człowieka moralnóm i fizycznóm ; 
człowiek językiem  buduje sobie nieśmiertelne 
pomniki, składa, najwyższe świadectwo swojój 
duchowój działalności, pisze historyę, którój 
nic nie zaprzeczy. Natura wykształciła w czło
wieku tę formę wyrażenia się jego na zewnątrz, 
aby postawić kres w tym właśnie punkcie naj
wybitniejszy, który nie ulega już żadnój dy
spucie przyrodników. Czy zwierzęta czują, 
myślą, jest to kwestya zajmująca, jak już po
wiedzieliśmy, nowożytnych badaczy na polu 
umiejętności przyrodniczych; jakióm jój osta
teczne rozstrzygnięcie będzie, tego nie wiemy. 
Uzbrojone obozy stają naprzeciw siebie i wal
czą w sposób całkiem udoskonalony nowoźy 
tny, produkując co chwila mnóstwo pociskó' 
niszczących siły przeciwnika. Język zaprawa
i tę dziejową sytuacyę odda po swojemu, n 
niezapisanych kartach historyi swojój złoży or 
świadectwo dla iglicówek, lokomotyw, bezro- 
boci (strikes), socyalizmu i walki o byt. A  po
tomność potrafii to właściwie odczytać i o/je- 
nić sprawiedliwie tak, jak odczytała W edy, 
hieroglify i napisy klinowe.

Umiejętność języka okryła się już nieje
dnym laurem, niejeden odprawiła trypmf. Świe
ża nauka ta, jakkolwiek ród swój Imogł&by 
wyprowadzać od Adama i Ewy, jest jednakże 
skromną dosyć i nie przyznaje się zbyt chę
tnie do patrycyuszowskięh antenatów. Zrodzi
ły  ją demokratyczne czasy nasze, ale nie u- 
Btroiły jednakże w demagogiczną czapkę re~ 
wolucyi, jak się to niejednój nauce przytrafiło,

Przyroda rządzi się prawami nieubłaganój 
ekonomji, jój hasłem jest „oic darmoM każdy 
wysiłek mięśni kosztuje pewną ilość pracy i 
powoduje pewne straty w organizmie, które 
wynagrodzone być pow inny; w walce o byt 
jestestwa organiczne pozbyły się niepotrzebnych 
narządów i tym sposobem ułatwiły sobie prze
chowanie się. swoje w wszechświecie, oszczędzi 
ły  sobie bowiem pracy w zdobywaniu sror1 
ków do życia.

W  życiu człowieka oprócz wartości musk 
Iarnój pracy jest jeszcze inny drogocenny 1
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jsriemcy.

Kiedy się rozeszła wiadomość o pokojowem  
usposobieniu biskupów p rusk ich , zgrom adzo
nych  w Fuldzie, zaprzeczyły jej dzienniki ul- 
iram ontańskie a liberalne wierzyć nie chciały. 
D ziś jed n ak  nie ulega wątpliwości, że pojedna 
n ie  kościoła z państwem  było przedm iotem  
o b rad  fuldeńskich; lecz konferencya nie odnio
s ła  praktycznych skutków . Fuldenski Kreishlatt 
zam ieszcza następujący a rty k u ł, którego auto
rem  ma być nie k to  inny, tylko H ahne, adm i
n istra to r b iskupstw a fuldeóskiego:

„Tw ierdzenie zkąd inąd dobrze pow iado
mionego pism a (G erm ania), źe w Fuldzie w ca
le  nie było mowy o propoaycyach pokojow ych, 
jn ż  dla tego nie może się u trzy m ać , źe p. 
H ahne, k tó ry  m iał odwagę udać się do cesarza 
ss prośbą o uwolnienie biskupów i księży, nie 
zbyw ało również na odwadze donieść o uczy
nionym  kroku  zgrom adzonym  b iskupom , k tó 
ry ch  on poznał jeszcze w szkole s. p. biskupa 
Ja n a  L eonarda. Jednakże uzyskał pochw ałę i 
poparcie tylko u  niewielu biskupów  z tśj pro- 
atćj przyczyny, że trzój reprezentanci biskupów , 
znajdujących się w w w ięzien iu , oraz ci b i
sk u p i, k tórzy  podobnego losu są blizcy, a więc 
w iększość episkopatu, sądzili, iż nie powinni 
okazać naw et cienia bojaźni, a przez to  ubli
ży ć  zasłudze uwięzionych. Rozum ie się samo 
przez s ię , źe adm inistratorow i naszego b isk u 
pstw a nie m ożna uczynić najm niejszego zarzu
tu  bojaźni za jego próbę pojednania kościoła 
z  państw em . Chociaż p. adm inistrator do tych
czas nie o trzym ał odpowiedzi od rządu, to je 
d n ak  zarówno w nowój rezydencyi Berlinie, 
ja k  przed tóm w Kassel, pojednaw czy charak ter 
p . H ahna dobrze jest znany w yższym  sferom.

Żelazny kanclerz stanął w reszcie na ziemi 
baw arsk ió j, aby nabrać w_ K issingen nowych 
s ił do sprusaczenia Bawarji. Baw iący tam  p ru 
sacy witali go głośnem i okrzykam i; ale mie
szkańcy  Kissingen zapewne jeszcze pam iętaja, 
źe w 1866, w najlepszój porze sezonu lecznicze
go, w ojska pruskie bez żadnego sk rupu łu  sp a 
li ły  K issingen i bez względu na chorych gości, 
c iskały  kule arm atnie do spokojnego m iastecz
ka- G dy poseł francuzki zaprotestow ał przeciw 
tak iem upostępow aniu , podnosząc m iędzynarodo
w y  niejako charak ter miejsc leczniczych, B ism ark 
odpow iedział wówczas, że śm ieszną byłoby  rzeczą 
k rępow ać dla k ilku  chorych operacye wojenne. 
„K issingen leżał na linji naszych strzałów , 
rzek ł B ism ark , k to  więc na mój stanął 
aam sobie p rzy p isać , jeźli co oberw ał14. Gdy 
potem  Prusacy  weszli do K issingen , tak  po 
g rub ijańsku  zaczęli się obchodzie z obecnym i 
gośćm i chorymi, źe ci wszyscy uciekli w ciągu 
tygodnia . To są w spom nienia, śród k tórych  
B ism ark  w stąpił na ziemię baw arską, szukając
ra tu n k u  w wodach kissingeńskich. W szakże le
ka rze  nie robią m u nadziei prędkiego w yzdro
wienia , a  naw et umysłowe w ładze księcia 
kanclerza zostały nieco dotknięte chorobą, ja k  
to  dał do zrozum ienia h r. E ulenburg  w sobo- 
tn iem  spraw ozdaniu swojem o rozm ow ie z Bis- 
m arkiem .

p ita ł:  czas! oszczędzanie go staw ało się co
raz  niezbędniejszóm  w doskonaleniu się ludz
kości. To tóż jest tutaj energiczny bodziec 
dany  człowiekowi od przyrody  a w iodący go 
d o  nieustannego postępu. O szczędność pracy 
muskularnój sprow adziła w ynalazki m ach in , 
sprow adziła dobrobyt państw , w yw ołała po
trzebę  rachow ania się z siłami naszem u D zia
łalność ta  w ystąpiła i w mowie ludzkiój. C zło
w iek obliczył, iż wymówienia w yrazu quatre 
inniój go kosztuje czasu i p racy  niż quattuor 
lub  sanskryckie czatvaras, 'łatwiój mówi się 
f i l n f  lub five niż sanskr. pancza lub łac. quin- 
que ; łatwiój fa im a is  niż amcibam, łatwiój i prę- 
dzój ich liebte lub I  loved niż w dawnój angiel- 
szczyznie I  dide love. W ięc jak  dziecko, k tó 
re  saadniój wymówi szlem niż szedłem, upro 
śc ił sobie zadanie w sposób najprzystępniejszy 
i  zarazem  najnaturaln iejszy . Nie czekał on za
praw dę, aż m u gram atyka w skaże i przepisze 
'formy wyrazów m ających się użyć. W szystkie 
języ k i żywe tak  postępują. G dziekolw iek lite 
ra tu ra  nie w łożyła jeszcze najęzyk. swoich źe 
la an y fh  pęt, tam  tak a  sym plifikacya m iała 
m a miejsce obetn ie , a gdyby jój nie było, 
ta ra  i g ram atyka nie m ogłaby pow stać.

Ja k  pow stała m ow a? Może to  nieużyteczne 
i  m ało um iejętne zagadnienie; — inna rzecz —
ia k  się rozw ija ła?  .

W  języku  nie m a ani jednó] nazwy, coby 
pierw otnie wzięta b y ła  z jakiejś sfery idealnój, 
-coby nie oznaczała przedm iotu  ze świata ze
w nętrznego. W szystkie tóż w yrazy oznaczają 
pierw otnie przedm ioty zm ysłow e; naw et nim 

: ne hilum  =  na filum „ani n i t k a Nasz

Szybko i potężnie się rozwijający ten kraj 
słowiański coraz bardzió zw raca na sieb ieuw a 

ę dyplom acyi europejskiej. Nie trzeba być pro
rokiem  żeby przepow iedzieć, źe Serbja może 
niezadługo stanie się wielce ważnym czynnikiem 
zm ian politycznych, jak ie  m uszą koniecznie 
zajść na półwyspie B ałkańskim . D la tego tóż 
podróż księcia M ilana po E uropie w tow arzy
stwie prezydenta m inistrów M arinowicza budzi 
powszechną ciekawość i oczekiwanie wypadków 
politycznych na W schodzie. Montags-Revue po
święca jój a rty k u ł tóm bardziój godny uwagi, 
że książę M ilan pow rócił z K onstantynopola 
rozdrażniony, gdyż P o rta  nie chciała uczynić 
żadnych ustępstw  w sprawie M ałego Zw ornika 
a nadto odmówę swoją w yraziła w formie ar- 
cy opryskliwój. W  skutek tego książę serbski 
odwiedził w ładcę Rum unji i w B ukareszcie to 
czyły się ważne narady, k tórych  celem było 
ułożenie wspólnego program u politycznego, 
wymierzonego przeciw  T urcyi. W ieść niosła, 
źe i książę Czarnogórza m iał być wciągnięty 
do zw iązku , w k tó rym  hegem onja naturalnie 
m iałaby przypaść Serbji. Podniósłszy te  fakta 
i zganiwszy rząd tu reck i za niepotrzebny upor 
wobec żądań Serbji; Montags-Revue pragnie je 
dnak uspokoić opinję publiczną i tak  pisze : ,

„N ikt o tóm nie m yśli, aby  istniejące dziś;

SerBja. Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 8 lipca

Przez kilka dni baw ił w K rakowie w interesach 
przemysłowych rządu tureckiego jen era ł artyleryi 
S trecker, Keszyd pasza, znany przyjaciel Polaków i 
zwiedzał pam iątki' i okolice Krakowa.

Jan Matejko został zaproszony na  członka aka- 
demji sztuk w Berlinie.

Jak nam donoszą, ma ks. Goljan, prócz księdza 
protegowanego przez ks. G ałeckiego, bardzo niebez
piecznego drugiego konkurenta do probostw a kościoła 
N. P . Maryi. J e s t nim znany a w spierany przez pe
wne panie we Lwowie, kaznodzieja ks. dr. Krecho 
wiecki, który  baw ił w łaśnie tym i dniami w Krakowie.

Muzeum techniczno-przem ysłow e otrzym ało 
następujące dary : od J .  E , ks. Schindlera trzydzieści 
okazów n as io n ; od hr. Komana Bninskiego czaprak 
ze skóry reniferów i ubranie fu trzane tunguzkie ; od 
dra A dam a Bełcikowskiego staroży tny  obrazek brą
zowy emaljowany,; od p. Krokowskiej koszulę hafto
waną jak ą  noszą w łościanie nnd Dniestrem ; a  do hi 
bljoteki m uzealnśj z łożyli: prof. W ładysław  Rozwa
dowski kilka dzieł; pp. Bierkowskie jeden  rok pisma 
peryodycznego przemysłowego ; nadto na zakupno o 
kazów p. Ryncki ofiarował 5 z ła .; p . K orejwa 5 zła.

Po zbiorach jesiennych w okolicach K rakowa, 
mają się odbyć wielkie ćwiczenia wojskowe, w kto 

wezmą udział w szystkie pnłfei w zachodniói
„JNikt o tern nie m y sii, auy  lsjmiejąoo t G-alieyi konsystujace, landwera i rezerwy; ogółem 

polityczne porozum ienie w kw estyi wschodmój i ^  okoJo ludzi_
poświęcać na ofiarę drobnój pretensyi serbs le j. . gooactw o  ziemi naszej. — Donoszą nam, że 
Go stw orzyły zjazdy m onarchów  w Berlinie, okoiioy Krakowa odkryto glinkę zieloną, zwaną 
W iedniu i Petersburgu, to nie będzie obalonem  \ term v^ da anana w handlu pod nazwa terra verda. 
ani zmienionem przez rozstrzygnięcie owej E j. mywano, ^ ‘oprócz znanych dwóch kopahć (we 
szczególnój sprawy w tym  lub innym  sensie. Wjoszecll; Niemczech północnych znajduje się gdzieś 
Jakkolw iek  owe uk łady  m e zostały spisane, j . w polgce ale w najpośledDiejszym gatunku. Otóż 
ani przybrane w uroczystą form ę traktatów , w : 
obecnój atoli chwili m aja one całkiem  p ra k ty 
czne znaczenie europejskiego porządku praw ne
go. O gólnym  zasadom  zachow ania spoko ju  na 
W schodzie będzie się m usiał i książę Milan 
poddać. Nie idzie jednak  za  tó m , żeby m ocar 
stwa nie były  może skłonnem i do .użycia swo- 
jój powagi na korzyść w szystkich, z zasadam i 
owemi zgodnych życzeń Serbji. A le nic nad 
to pewniejszego, źe w szelkie usiłow anie dążące 
do zachwiania stałych stosunków  i  do utoro
wania drogi jakiem ukolw iek rozwojowi rew olu
cyjnem u, napo tka ze strony pokojowo usposo
bionych m ocarstw  europejskich silny i stanow czy 
opór.“ _ _ .

Słow a powyższe w yraźnie stw ierdzają , źe 
m iędzy A ustryą, Rossyą i P rusam i istnieje po
rozum ienie w kw estyi wsehodniój, lecź z dru- 
giój strony wiadom o, źe in teresa każdego z tych 
trzech państw  na W schodzie są całkiem  różne 
a naw et sprzeczne. Porozum ienie to więc jest 
bardzo problem atycznej natury  i przypom ina 
zg o d ę , pozornie istniejącą między Anglją a 
Rossyą w spraw ach A zyi środkowój, zanim  się 
nadarzy sposobność zerw ania miłego pokoju.

próby okazane znawcom przekonały , że je s t ona w 
gatunku najlepszym .

P. S. Mikucski założył w K rakow ie w pałacu 
Spiskim nr. 28 agencyę dla rolników, którćj zada 
niem  będzie u łatw ienie wszelkich interesów  w dzie
dzinie rolnietw a i przem ysłu rolniczego.

Klasyfikacya uczniów gimnazyum Iw. Jacka 
przy końcu roku szkolnego 1874:

(Dokończenie).
K lasa IV .

S topień pierwszy z odznaczeniem : 1. H eppć T a 
deusz. 2. Sozański Feliks. 3. Szuka Jan . 4. Gro 
mnicki Feliks. 5. B androw ski W ilhelm . 6. Cieszyń 
ski Jan .

Stopień p ierw szy. Jurkow ski B łażćj. 8 . F rankel 
H enryk. 9. M adejski Jędrzćj. 10. K utrzeba W iktor. 
11 . B iegański Stan. 12. M iketta Bron. 13. Spitzel 
Jakób . 14. Bukowski A ugust. 15. G eltz Rudolf. 
16. L einicki Józef. 17. K araś Zyg. 18. Drohomi 
recki F ran . 19 . K rzysica Stan. 20. W inkler Samuel. 
21. Żelenka A leks. 22. Judkiew icz Jakób . 23. Po 
pław ski Adam. 24. Feldm ann Samuel, 25 . Aschke 
nazy Izydor.

Pozw olono popraw ić egzamin po w akacyaeh 
uczniom 1, prom ocyi nie otrzym ało 8.

K lasa V.
S topień pierw szy z odznaczeniem : 1. T rzebicki

R udolf. 2. H orąźek Macićj. 3. D adletz Ju ljan . 
4 . F elkel Zygmunt.

j  Stopień pierwszy: 5 . K ucharski Józef. 6. B łona

rowiez H ier. 7. Schantroch Rudolf. 8. W yrw alski 
Franc. 9. Marfiak Jan , 10. Nazimek Ant. 11. R otk- 
blum Józef. 12. Gromnicki Jan . 13 K ucharski Szy
mon. 14. Mtiller R yszard. 15. Oleksik Jan . 16. K u
bica Jan . 17. L eniek Jan . 18. Silberfeld Feliks.
19. H enoch Roman. 20. Zięba F ran . 21. G łód Se- 
bastyan. 22 . O tto H enryk. 23. W arm ski E ugeujusz.
24. D ulęba Adolf. 25. Zadęcki F ranc. 26. K ozak 
W ojciech.

Pozwolono popraw ić egzamin po w akacyaeh 
uczniom 6, prom ocyi nie otrzym ało 6, w ciągu roku 
opuściło szkołę 8.

K lasa VI.
Stopień pierwszy z odznaczeniem : 1. W olfram

Alfred. 2. Sozański Stanisław. 3. Szrom ba M arcin.
4. Sozański A leks. 5. Blum enfeld A lter. 6. B iał
kowski W ład . 7, K am isiński Jakób , 8. Gaczoł K arol,
9. H erm anseder K arol. 10. Pacław ski Adam.

Stopień pierw szy: 11. Markiewicz H enr. 12. Do- * 
bija Józef. 13. Sandig A rtur. 14. Jezierski F ranc. 
15. K w eizer W ład . 16. W łodarczyk P iotr. 17. J a 
nik W oj. 18. Balicki W ład . 19. E isenberg Seweryn. 
20. Aronsohn M aurycy. 21. H eum ann S tan. 22 . Ro- 
żałow ski Jan . 23. Affe M aurycy. 24. K ryza M ichał. 
25. Siem ieński W ładysław . 26 . Sobolewski Józef. 
27 . Gieruszkiewicz F ran . 2 8 .-Czam arski S tan.

Pozwolono poprawić egzamin po w akacyaeh 
uczniom 2, prom ocyi nie otrzym ał 1.

K lasa V II.
Uczniów wpisanych 21 , z tych o trzym ali:
S topień pierwszy z odznaczeniem : 1. A ronsohn

Samuel. 2 . E ichhorn Ferdynand . 3. W aszkow ski Ja n .
4. D eiehes Israel.

S topień pierwszy; 5. Łoś W incenty. 6. G iinther 
W ład . 7. Świecki Józef. 8. P ary i Lud w. 9. K eppler 
Zygmunt. 10. Zieleniewski Edm . 11. Kiel E dm und. 
12. Nowicki Józef. 13. K urek Michał. 14. O lberek 
Antoni. 15. K om ar Jozafat. 16. F ranczak  Józef. 
17. Siemiński Leonard. 18. Sobolewski Feliks. 19. 
H arsze Karol.

Pozwolono popraw ić egzamin po w akacyaeh 
uczniom 1, prom ocyi nie otrzym ał 1.

K lasa V III.
Z końcem roku szkolnego przystąpiło  do egza

m inu dojrzałości uczniów zwyczajnych 26, eksterni- 
stów 3.

Z tych  zdali egzamin dojrzałości z odznaczeniem  
następujący uczniowie: 1. F ierich M aurycy. 2. K la- 
kurka Mikołaj. 3. P isek  W olf. 4 . Sysak G abryel. 
5. Szczyrhuła Jakób .

Za dojrzałych uznani: 6. A riet Jan . 7. Bęgziak 
Ja n . 8. Chmurski Serafin. 9. H ahn Stan. 10 . I la y l 
ling-D egenfeld Leopold. 11. K rom kay Emil. 12 . Mi 
kuszew ski Feliks. 13. Pilch Jan . 14. Sikora F ranć 
15. Szydłow ski Jan . 16. W eigel Artur.

Ośmiu uezniów przeznaczono do egzam inu po
prawczego w najbliższym  term inie, reprobow sno 4-ch 
a mianowicie: 3-ch na po ł roku, jednego (eksternistę) 
na  rok.

Dr. S tella  Saw icki otrzym ał krzyż zasługi za 
pomoc daw aną rannym  i chorym w Strassburgu.

S w ie c z y n  przełożył Da język  rossyjski kom edyą 
Chęcińskiego „Cicha woda brzegi rw ie“ . ^

P. Artur Wołyński za ostatnie swoje dzieło o 
G alileuszu otrzym ał od króla włoskiego spinkę b ry 
lantow ą. _ . ,

M in is te r  dr. Ziemiałkowski wziął tygodniowy 
urlop i cały  ten  czas spędzić zamyśla w Aussee.

(n ic) — — ---------------—-. - , ,
w yraz duchy, znaczy literaln ie: podm uchy, po 
w iew y, lub wyziewy, pary . B óstw a są to pier 
wotnie także nazwy; przedm iotów  zm ysłowych 
■snobs świecącego (Zeus), ziemi (Gea) i t. c 
O cenić tu  m ożna w pływ  języ k a  na  m ysi czło 
wieka. Cóż dziwnego, iż nie m ożna czasem  wy 
k ryo  etym ologji jakiego w yrazu? W idocznie 
m ateryały  w ypadły z języ k a  i z języków , do 
k tó rych  w yraz ten  należałoby odnieść. W yraz 
jestem  odnosi się pierw otnie do skroconego rz e 
czow nika asu  =  dech żyw otny, więc jestem  nim 

uaczyło istnienie, oznaczało w przód oddycha

nie, potćm  życie. Otóż gdyby w skróceniu za
ginął by ł rzeczow nik asu życie, tobyśm y nie 
mogli w yprow adzić etym ologji dla jestem, lecz 
zawsze m ielibyśm y praw o p rzypuszczać, iż 
pierw iastek tego słowa oznaczał pierwotnie po
jęcie zmysłowe. Będę pochodzi od pierw iastka 
Bhu, greckie <puw, pierw otnie rosnąć. Otóż me
tafora b y ła  jednym  z czynników najpotężniej
szych przy  budow aniu mowy lu d zk ió j, jak ą  
obecnie m am y. Bez m etafory nie byłoby  postę
pu  w um ysłowóm  życiu człowieka, bo dopióro 
iczne potomstwo pojęć duchowych przyodziało 

sie szatami pierwiastków materyalnych. Każdy 
atoli przedm iot m ógł być  uważany z różnych 
stron i otrzym yw ać po k ilk a  nazw isk, stawał 
się poli-onimicznym. P rzedm ioty zaś najniepo- 
dobniejsze w skutek  m etafory m ogły się nazy
wać jednakow o. Jeżeli używam y pierwiastkowój 
m etafory a  zapom inam y o pierwszóm pojęciu, 
oznaezonem  przez w yraz, w takim  razie po
wstaje niebezpieczeństw o m itologji, to je s t za
pom nienie pierw otnego znaczenia, n. p, mamy 
wyraz pokrzewka  =  po krzew ach latający  ptak; 
ale lud  przepom niał o pierw otnóm  znaczeniu 
wyrazu i mówi pokrzyw ko, łącząc pojęcie tsgo 
p taka  z pojęciem  pokrzyw y, ja k b y  przebyw a
jący  w pokrzyw ach. Zupełnie podobnie jak  
G rek , mówiąc Zeus zapom niał o pierwotnóm 
znaczeniu tego w yrazu „błyszczące n iebo“ .

W iele bardzo pojęć nie przyodziało się n a 
zw am i, nie znalazły  dla siebie w yrazu , nie 
m iały bowiem szansy utrzym ania się jak o  mniój 
potrzebne. N. p. są oznaczone różne biegi konia: 
kłus, galop, stęp ‘i t. d., a różne sposoby cho
dzenia krow y lub owcy nie m ają własnych 
wyrazów. Pom iędzy wyrazam i istnieje walka 

by t i przyrodniczy dobór, ty lko tak i wyraz 
utrzym a się, k tó ry  w walce o by t m a za sobą 
szansę nieuźyteczności, najczęstszego używania, 
k tóry  je s t najsilniejszy. W iele p o ję ć , ja k  od
cienie kolorów , sm aku i t. d. ja k  nieużyteczne 
dla człow ieka pozostały bez nazw. Cóż znaczą 
zachcianki purystów  i kow ali nowych wyrasów 
takich, jak  eichostępy, dursyea (tyfus), leko- 
tw ornia (apteka), ucznia (akadem ja), uzdrowisko 
i t. d. wobec tej pracy przyrodniczój, ja k a  się 
w języ k u  odbywa.

Nie akadem je to i nie uczeni w ynajdują 
język potrzebny ludziom  do oddania myśli. 
Zdrow y instynkt narodu w art pod tym  wzglę
dem daleko więcój. P asterz  pielęgnujący^ swą 
trzodę potrafi oddać przez mowę w najd ro 
bniejszych odcieniach każdą okoliczność doty
czącą życia jego zwierząt, p rzykładów  na to
dostarcza nam  znakom ita p raca  G rim m a „Ge- 
schichte d. deutschen Sprache“ . A  zkądże to 
najwięksi narodow i wieszcze czerpią m ateryały 
do budow ania swoich eposów? Czyż nie z j ę 
zyka ludu?  Języ k  literack i je s t tylko pewną 
chwilą języka, u jętą w karby , zastygłą że tak 
powiem; życie ztąd  uleciało i języka  tego uczyć 
się trzeba w szkole ja k  greki lub łaciny. Pu- 
ryści k rzyczą  i p iszą , przekonani źe bardzo 
dla języka pracują, a przecież p raca ich jest 
darem na. N iech ty lko życie narodow e zadrga 
w całój swój pełni, niech ono, mówię, popłynie 
obfitemi falami, niech się zbudzą w arunki, a 
wtedy ujrzym y pióra K ochanow skich, głosy 
Skargów. Ale sztuczne w ysiłk i nic nie pom ogą 
przeciw naturalnym  prądom . To fakt, źe dobry 
P o lak  dobrze pisze po polsku, i podobnież po 
dobróm  piórze poznasz tęgą  głowę. Mówić je s t 
to  m yśleć, jest to  nawet cznć. K to obcą gwarą 
kazi swój język, ten  poprzednio upaść m usiał 
na duchu, m usiał się pozbyć cnót rodzim ych, 
•wypośrodkomał się, jak  mówią zgerm anizowani 
Szraibpolacy, ze zgrom adzenia praw ow iernych 
ziom ków swoich, takiego stary G rek  lub Rzy
mianin nazyw ałby barbarzyńcą, a republikanin 
dawnój P olsk i ochrzciłby pogardliw ie mianem 
farmazona  lub niemca (niemy).

Gdzie naród  upada, tam  upada język, ten 
najwznioślejszy charak ter narodu. To tóż nie 
dziwimy się w cale, jeśli niejedno zacne serce 
tknięte tak im  stanem  rzeczy gorzko ubolewa, 
ale podziw iam y ty lko nieświadom ość purystów 
w podejm ow aniu spraw y odradzania języka. 
T rzeba  w skrzesić cnoty, trzeba  zbudow ać ołtarz 
rodzinie, stw orzyć system  polityczny, sprawić 
rozwój praw  narodow ych, urządzić dobre szko
ły , a języ k  przy  takióm  życiu m usi się odna
leźć, i będzie on o tyle polskim , o ile to w szyst
ko będzie objaw iało żyw otność polskiego du
c h a ; o ty le  zaś niem ieckim , francuzkim , w ło

skim , ruskim  itd., o ile pierw iastki tych 
dowości ograniczą jego sam odzielność. Jeden  
uczony niem iecki pow iada: „ W entyfikow am e 
języka i narodow ości w ystępuje coraz bardziej, 
i nie dziw, bo duch człow ieka nie może się 
inaczej na zew nątrz wyrazić ty lko przez mowę .

Ani polityczne granice, będące zwykle k ła m 
stwom, ani właściwości zew nęjrzego życia, an i 
cechy fizyczne, ani sposób za jęc ia , ani naw et 
popędy, będące raczój w łaściwościam i m iejsc 
niż ludzi, ani ubiór i t .  d. nie stanowią żadnych 
kryteryów  narodow ości, o którój ostatecznie 
rozstrzygać m a prawo sam ty lko  język. D zięki 
naszym  wychowawcom uczym y się dużo  ̂ po 
g reck u , po łacinie i po niem iecku; niestety 
uczym y się tych  języków tak  wiele, ze się to 
dzie je , aż kosztem  narodowćj naszój mowy. 
W obec praw  przyrody  je s t to straszny gw ałt, 
ale gw ałt ten  konsekw entnie idzie do tych  
gwałtów, k tóre  na nas w przeszłości przez in 
nych popełnione zostały. A  w ięcteraz, m ówiąc 
o tendeneyach purystów , m ają nam  w ystarczać 
kute naprędce surogaty językow e zam iast żyw e
go języka? Będąc n ieszczęśliw ym i, bądzm yź 
przynajm niej konsekw entni, ustrzeżm y się sunę- 
sznościi nieprzy w ykajm y ani d_o tych nosigroszów 
ani durzyć, aDi bezdrow ich, ani cichostępów. Nie 
możemy podzielać p rzek o n ań , iż przechowanie 
jezuka przedłuża i  utrwala zyiuot narodowy. Żyw ot 
narodow y by ł i w yraził się w języku, napisał 
sobie w nim h istoryą w łasną; ale żyw ot ten  
zepsuł się, a język odpowiednio do tego, sme 
qua non m usiał uledz skażeniu. Jeżeli k to  ze
chce ten  języ k  przechow ać, to  nie idzie zatem , 
aby przechow ał żyw ot narodow y; przechow a 
on jedynie dzieje narodow ego życia z pewnej 
doby h isto rycznó j, złożone w językow ych a r
chiwach. Tw ierdzenia, iż przechow anie ję 2y * 
iost zakonserw ow aniem  życia narodu, wychodzi 
na  to  sam o , co powiedzenie iż dosyć je s t za 
trzym ać uśm iech na ustach um ierającego czło
wieka, a  pow strzym am y ulatujące z niego życie.



Przy kolei Karola Ludwika m ianow ani zo sta li 
inży n ie ro w ie  I. k lasy  J ó z e f  Schw eder, K aro l M onne, 
H e n ry k  T eisseyre  i S te fan  W itkow sk i n ad in ży n iera - 
sni, nad in źy n iero w ie  zaś K a ro l G o b i i W ac ław  Ko- 
b lic z e k  in sp ek to ram i.

Naczelne redakłorstwo krakow skiego  Przeglą
d u  P olskiego  o b ją ł d r. Skrochow ski.

S a m o b ó js tw o .  —  Z S am b o ra  p iszą  p o d  dniem  
6 lip c a  do Gazety N arodow ej: D n ia  dz is ie jszego  mię 

■dsy godziną  1 0  a 11 ran o  o d e b ra ł sob ie  życie  p rzez  
po w ieszen ie  się we w łaanćm  p o m ieszkan iu  A lek san d er

o deck  i, w ychodźca z  r. 1 8 6 3  z W arszaw y, zn any  
pu b liczn o śc i z  sw ych  k o ncertów  n a  fo rtep ian ie  p o łą 
czo n y ch  z  dek lam aeyam i.

_ 130 pow ieszen iu  się  teg o ż  w g o d z in ę  m oże naj- 
w ięeój, p rz y b y ł d o k to r tu te jszy  p, L u s te r  i n ie  u z n a ł 
s a  s to sow ne odciąć  n a ty ch m iast pow ieszonego  i dać  
m u pom oc lek a rsk ą , lecz dozw olił tem uż do "godziny 
121/4 sw obodnie  sob ie  wisieć.

T a k a  o b o ję tn o ść  lek a rza  j e s t  n ie  do p rzeb aczen ia
_ P ° w o d  sam obó jstw a pow yższego z d a je  się  p o le  

g ac  n a  p iśm ie, k tó reg o  odp is dosłow ny załaczam :
L . 6 2 /p r .

D o p. A lek san d ra  C hodeckiego
w  Sam borze.

R esk ry p tem  W ys. c. k . P re z y d ju m  N am iestn ic tw a 
z  1 4  s ie rp n ia  1 8 7 1  L . 5 4 5 8 /p r .  ud z ie lo n em  zosta ło  
p a n u  pozw olen ie  do u rząd zan ia  w k ra ju  koncertów  
n a  fo rtep ian ie  p o łączo n y ch  z d ek lam ac jam i. P on iew aż  
o d  tego  czasu  ju ż  trzec i rok  up ły w a , p rz e to  w idziało  
s ię  wys. c. k . P re z y d ju m  N am iestn ic tw a w ed łu g  roz 
p o rz ą d z e n ia  z  d . 24  czerw ca  1 8 7 4  L . 4 1 1 8 /p r .  spo- 
w odow anem  cofnąc  pow yz nad m ien io n e  pozw olen ie. 
Z aw iadam iając  p a n a  o tóm  W ysokiem postanow ien iu , 
ośw iadczam  m u o raz  w ślad  dalszego  w ysokiego p o 
s ta n o w ie n ia , ab y ś ja k o  cudzoziem iec n iep o siad a jący  
d o sta te cz n y c h  środków  u trzy m an ia  i  co do sw ćj su- 
a te n ta c y i o g ran iczony  jed y n ie  n a  dochód z sw ych k o n 
c e rtó w , k tó re  ja k  dośw iadczen ie  u czy  dalszego  p o 
w o d zen ia  m e  m ają  i n ie  ro k u ją , opuśc ił n a ty c h m ia s t 
a  n a jd a le j do  4 ty g o d n i k ra j tu te jszy , inaczej p o stąp i 
s ię  z pan em  w ed łu g  is tn ie jący ch  w te j  m ierze  p rz e p i
sów . S am b o r d n ia  3 0  czerw ca 1 8 7 4 . C. k . rad ca  n a 
m iestn ic tw a  i s ta ro s ta .

K o resp o n d en cy ę  tę  m oją  ra cz  um ieścić  szanow na 
red ak cy o  w  p iśm ie  tw ojem  ku  w iecznej pam ięci, ja -  
k o też  d la  p rzes tro g i tych  naszych  b r a c i , k tó rzy  w 
G au ey i p o d  rządem  n am iestn ik a  ro d a k a  zo sta jące j 
w id zą  ja k ie ś  „ E ld o rad o * .

Zwierzchność miasta Drohobycza p rz e s ła ła
n a  ręce  s ta ro s tw a  d a tek  w kw ocie 5 0  z ła . n a  rzecz  
pogorzelców  m ias ta  N adw orny .

W  O a t a t n i c h  CZOSUCh p o w sta ły  i u  nas sp rze1 
«zk i a  n aw et b u rd y  i g w a łty  z  pow odu p y ta n ia ,  do 
kogo  n a le żą  dzw ony kośc ielne, czy  do gm iny czy do 
d u sz p a s te rz a  jak o  re p re z e n ta n ta  kośc io ła . Sp raw a  ta ,

. j a k  w łaśn ie  p iszą  m oraw skie  czasopism a, z o s ta ła  tam  
z a ła tw io n ą  n a  k o rzy ść  k sięd za . N iedaw no bow iem  w 
p ew n śj wsi na  M oraw ie p o lec ił p roboszcz  d zw onn i
kom  z am ias t trzy  ra zy , ja k  d o ty c h c z a s , ty lk o  dwa 
ra z y  dzw on ić  w n ied z ie lę  na  m szę ran n ą . G m ina j e 
d n a k  o b staw a ła  p rz y  s ta ry m  zw yczaju  i p o lec iła  
dzw onn ikow i 3 ra z y  dzw onić, a  g d y  te n  n ie  u s łu c h a ł 
z a sk a rż y ła  gm ina p ro b o szcza  do sąd u  pow iatow ego  o 
„ n a ru sz e n ie  w łasnośc i* . P on iew aż  je d n a k  sąd  zaw y 
ro k o w a ł n a  ko rzy ść  p ro b o sz c z a , od w o ła ła  sie  gm ina 
do sąd u  w yższego w B e rn ie , k tó ry  ro z s trz y g n ą ł na 
j e j  k o rzyść . N aów czas u d a ł się p ro b o szcz  do  n a jw y ż
szego t r y b u n a łu ,  k tó ry  za tw ie rd z ił w yrok sadu  p o 
w iatow ego, pon iew aż  , chociaż gm ina sam a dzw ony 
k u p iła  i je s t  ich  w łaścic ie lką  to  o fiaru jąc j e  n a  u ż y 
te k  k o śc io ła , ju ż  tern sam em  z rzek ła  się  dobrow oln ie  
ich  z a rz ąd u  i p rz y n a leż y  on o d tąd  p roboszczow i jako  
z a rz ąd c y  kośc io ła .

Członkowie k o n g re su  san ita rn eg o  p rzy jm o w an i
b y li p o  *az p ierw szy  p rzez  cesarza  dn ia  6 b. m.
W  p ó ł do p ią te j obecnym  b y ł cesarz  w S ch o n b ru n n  
p rz y  ob jed z ie  fam ilijnym , a  w g odzinę  p o tem  n a 
k ry to  d la  de legatów  kon g resu  san ita rn eg o . N a obje- 
d z ie  b y li tak że : hr. A n d rassy , ks. A d o lf A uersperg , 
YYenckheim, da le j szefow ie sek cy jn i b a ro n  H offm ann 
j  ba ro n  O rczy . P o  ob iedzie  p rz y s tąp ił cesarz  do de 
leg a tó w , k a z a ł ich  sob ie  w szystk ich  p rzed staw ić  i 
ro zm aw ia ł z  n im i. O g o dzin ie  8 opuścili de legaci 
foehónbrunn.

S am obó js tw o .-  W  p ią te k  d n ia  3 b. m. w y d a
l iła  się z  ojcow skiego dom u w P eszc ie  1 9 -le tn ia  M a
ty ld a ,  có rk a  w ęgierskiego d ep u tow anego  F ry d e ry k a  
E o rd o g h  i pom im o w szelk ich  po szu k iw ań  n ie  m ożna
V J. y ł “ o d a a leź ć ' W  dz ie“  po tem , w sobo to  o g o 
d z in ie  4  po  p o łu d n iu , znalez iono  w D u n a ju  pow yżej 
m o stu  p ro w ad ząceg o  n a  w yspę św. M a łg o rza ty  tru p a  
p ięk n e j, m łodćj b lo n d y n k i. N a szyi m ia ła  ona  n a  
rozow ej w stążce  p rzew ieszo n y  m edaljon , na  p a lcach  
d w a  pierścionki^ a  w ręce  ch u stk ę  ze  znak iem  „M a
ty ld a .*  T am te js i ro b o tn icy  p rzy p o m n ie li sob ie  w te 
d y , ze  dniem  p rzed tem  p rz y je ch a ła  ta  sam a m łoda  
d am a fiakrem  i jak o b y  ja k ie ś  sp raw unk i w po b lisk ich  
sk lep ach  za ła tw ia ła . P ow odem  sam obó jstw a m a być 
zaw ied z io n a  m iłość.

W Petersburgu o d b y ła  się z  końcem  zeszłego  
m iesiąca  p ró b a  now o w ynalezionego  a p a ra tu  tu d z ież  
c ieczy  chem icznćj do  g aszen ia  pożarów , pow sta ły ch  
z e  sm oły  lu b  kam finy. Sm oła  w ylana i z ap a lo n a  n a  
p rz e s trz e n i k ilkosążn iow ćj u g aszo n ą  z o s ta ła  w cia<m 
je d n e j  m in u ty . U ło żo n y  zaś s to s  d rzow a suchego  o b la 
nego  n a f tą  i z ap a lo n y  w ym agał około  trzech  m inut.

o g aszen ia  zw y k ły ch  po żaró w  tak  p rz y rz ą d  ja k  i 
c iecz  o k a z a ły  się  n iep ra k ty c z n e , ile  że  w iadro  c ieczy i  

oko ło  75  k o p iejek , sam  zaś a p a ra t  oko ło  80  r s r  k o - ' 
sz tu je .

W Odessie o tw o rzy ł w tych  dn iach  n ie ja k i B u- 
chow ieck i p o lsk ą  d ru k a rn ię . W  d ru k a rn i tć j w yszły  
ju z  dw ie b ro szu ry  m ianow icie „P sy ch o io g ja  i tro jak i 
jćj k ie ru n ek  , p rzez  L . N iezabudkę  i „ T rz y  b a jk i z 
ży c ia  o d e ssk ie g o L  M a tak ż e  w yjść w kró tce  „ P rz ew o 

d n i k  p o  O d ess ie " .

K R A J  z  c z w a r t k u  9  l i p c a

T r o n  ch an a  ch iw ańskh°go  (p ro s te  k rz e s ło  ob ite  
b lach ą  sreb rn ą) p rzy w iez io n o  tym i d n iam i do P e te r s 
bu rga .

Jak wielka p a n u je  obecn ie  p o su ch a  n a  w iado
m ości w  św iecie p o lity czn y m , p o a łu J y ć  m oże za  m ia 
rę  fak t, ze  d z ien n ik i n iem ieck ie  zn an y  ro zk az  d z ien n y  
karlistow sk iego  g e n e ra ła  L izza rag o , k to T y  p rzed  k il- uu r ;  
kom a dn iam i w k ro n ice  naszego  d z ien n ik a ' p o d a liśm y , 2 5 %  
obecn ie  jako  w ielkiej w agi w y p ad ek  w p rz e g lą d a c h  
p o lity czn y ch  tra k tu ją .

Pogrzeb marszałka Conchy. —  z M a d ry tu
te leg ra fu ją  do Tim es  p o d  d. 2 b. m .; „Z  k ilk u  o g ło 
szonych  dz iś lis tów  ok azu je  się, źe  m arsza łek  C oncha 
ra n io n y  z o s ta ł gdy  d o sia d a ł k on ia . P a d ł  on ty lk o  n ie 
p rzy to m n y , a le  n ie  m artw y  i n a ty c h m ia st p o d n ies io 
ny  z o s ta ł p rzez  p o ru c zn ik a  h u zarów  M ontero , k tó ry  
goniony p rzez  k a rlisto w , b a rd zo  szy b k o  z  rannym

8 3  fo t. 6 .5 0 , n a  8 4  fot. 6 .7 0 , n a  8 5  fo t. 6 .8 0  za 
1 0  fo t. c łow ych . O w ies po  2 .8 2 — 2 .8 5  za  5 0  fo t 
w ied szm alec  po  4 1 i /2- 4 4 y 2 z ła . z a  cen tn ar.

W rocław  3  lip ca .—  P ła co n o  z a  p szen ice  w m iej
scu za  8 8  fo t. 9 ta l. 9 sg r., ży to  za  8 4  fo t. 7 tal. 
1 0  sg r owies za  5 0  fo t. 6 ta i. 2 5  sg r., olćj po  1 9 %  
ao  19 / 4 ta l. za  c en tn a r , sp iry tu s  n a  1 0 0  T ra lle sa  

-2 5 j/ 2 ta l.

B

Przegląd polityczny.

iam i - eo m iało zn aczyc , że  p rz ed  fro n tem  arm ji. 
O dezw ało  się w ięc w  o sta tn ić j chw ili w m arsza łk u  
uczu c ie  w ojskow ćj dum y i w ojskow ego h o n o ru . D z iś  
m ia ł on  w sp an ia ły  pogrzeb . T ru m n ę  w ieziono na  wo
zie a rty le rzy ck im  , n a  n ie j le ż a ł k ap e lu sz  m arsza łk a , 
m iecz, la sk a  i sza rfa , ja k o tć ż  w sp an ia ła  ż a ło b n a  k o 
ro n a  d a r m iasta  B ilbao  —  z  n a p isem : „L u d n o ść  
m iasta  B ilb ao  pam ięci zn akom itego  m arq u isa  de l D u- 
ero . M arszałek  S erran o , w szyscy  m in istrow ie  i  d y 
g n ita rze  p ań stw a  p o stęp o w a li za  zw łokam i. T rz y  pje- 
k n e  w ie rzch o w ce , w łasn o ść  zm arłeg o  g e n e ra ła  zw ra 
c a ły  uw agę pow szechną . J e d e n  z n ic h ,  n a  k tó ry m  
g en era ła  ran io n o , n ió s ł s io d ło  c za rn ą  o sło n ięte  k rep a . 
C ała  z a ło g a  M ad ry tu  w zięła  u d z ia ł w po g rzeb ie  a 
jć j  m uzyki g ra ły  m arszy  p o g rzebow e. W ię k sz a  część 
sk lepów  b y ła  zam k n ięta . Z w łoki m arsza łk a  C onchy 
z łożone  z o s ta ły  w g ro b ie  k o śc io ła  N. P . M ary i, gdzie  
spoczyw a tak ż e  m arsza łek  P rim , pó źn ić j je d n a k  p rz e 
n iesione  zo stan ą  do m auzoleum  w jeg o  d o b rach  fa 
m ilijnych

3XToJ«a.esłsa,;ra.<e.
N aszym  czy teln ikom  k tó rzy  zw ied za ją  W ie d eń  

i m yślą  ku p ić  lu b  lis tow nie  zam ów ić d o b re  zeg ark i 
i z ło te  łań cu szk i, po lecam y sk ła d  fa b ry k a n ta  zeg ar
ków  i w yrobów  z ło ty ch  p . F il ip a  F ro m m ’a. R o th en -
th u rm stra sse  9 nap rzeciw  W o llze ile  w W ied n iu . __
C eny n a jtań sze  w m onarch ji. C enn ik i darm o  i opła- 
tn ie , p rz e to  d o brze  uw ażać  n a  im ię  i num er.

_ Arcyksiąźe A lbrech t wyjechał wczoraj dwor
sk im  pociągiem do W arszaw y, gdzie się spo
tk a  z  carem. Zabaw i w Rossyi trzy tygodnie:

 v _ _  _  do Pr ° g ™  P °b y ta  w chodzą wielkie mane-
umykać musiał. Marszałek Concha żył jeszcze tylko ^ ° ) skow e , zwiedzenie n i e k t ó r y c h  p o r tó w  
1 0  minut. Jedyne słowa, jakie marszałek wymówił,;1 ° .
były: „Oni (karliśei) mię zabili, lecz miedzy flankie-i i i w yborów  do sejm u czeskiego, do-

-  eo miało znaczyć, że przed frontem armji. ,“ “ ®ny e h . P r .z e d w ^ o r a j  w gm inach m iejskich, 
'  ' J )«“ <*« me j e s t  dokładnie z n a n y .  Z tego je

dnak, c o  w ia d o m o ,  pokazuje s ię , ż e  c e n t r a l i 
s m  i tu  nie m ają s ię  z  czego c ie s z y ć ,  podo
bnie jak  w gm inach w iejskich. W iadom ość o 
w yborze o b e c n e g o  n a m i e s t n ik a  M orawji bar.

. ebera ™ okręgu Chrudim  - H erm anm iestiec 
m e spraw dziła się. W  ogóle opróżniło się w 
ozeehach 3 , m andatów  poselskich z miast, z 
k tórych  6 przypada na  P ragę. ' W  34 okrę 
gach postawili ataroczesi, w l i t u  m łodoczesi 
swoicn kandydatów . W  W ysokiem  Mycie były 
m inister Iireczek  m iał m ow ę, w którój zapo 
w iadał przyszłe m inisterstw o w duchu H ohen- 
w arta, i został obrany 264 głosam i przeciw  
04, k tóre pad ły  na centralistę  Popiera.

Nom inacya nowego m inistra wojny w oso
bie bar. K ollera, nieprzychylnie p rzy jęta  w W ę
grzech, sprow adziła w najbliższym  sku tku  n ie
jak ie  oziębienie m iędzy naczelnikiem  d eparta
m entu obrony narodowój, m inistrem  Szende, 
a arcyksięciem  Jó ze fem , głów nodow odzącym  
m m eyą narodow ą. S tronnictw o wojenne chcia- 
oby zaprow adzić jednostajność w organizacyi 

arm ji i honwedów, a czynności departam entu 
obrony narodowój ograniczyć do funkcyi ad 
m im stracyjnych. W ęgrzy, w idzący w honwe 
dach zarodek  przyszłój arm ji narodowój, od 
pychają wszystko, coby m ogło połączyć hon
wedów z arm ją wspólną. Zapew ne kw estya ta  
stanie się w krótce przedm iotem  obrad  w sej 
mie w ęgierskim  i rzuci nowe zarzew ie niezgo
dy pom iędzy stronnictw a.

Nowa trudność oczekuje m inisterstw o ba
w arskie z powodu dyskusyi nad  budżetem  

w izbie deputow anych. K om isya izby 
uchyliła k redyt w ilości 8 miljonów guldenów , 
którego żądał rząd  dla odnowienia m ateryału  
twierdz i rekw izytów  wojskowych, aby  zadość 
uczynić swoim obowiązkom  w zględem  cesar 
stwa. Kom isya, sk ładająca  się przew ażnie z par- 
tykularystów , oparła swoją uchw ałę na p ra 
w ach , zapew nionych B aw aryi trak ta tem  w er
salskim . Izb a  m a zupełne praw o odrzucić lub 
zm niejszyć k red y t żądany, ale przez to naraża 
na k łopot rząd, k tó ry  obowiązany je s t u trzy 
m yw ać swoje siły zbrojne na stopie odpowie 
dniój systemowi w ojskowem u cesarstw a. Tym  
sposobem zatarg  izby z m inisterstw em  może 
się przem ienić w zatarg  Bawaryi z cesarstwem .

Zawieszenie Union na parę  tygodni będzie, 
ja k  się zdaje, ową k rop lą  w ody, eo spraw ia 
wylew naczynia. I  dawniój rząd  w ersalski nie 
rob ił sobie wiele cerem onji z p ra ssą ; dziś j e 
dnak wszystkie* stronn ic tw a, z w yjątkiem  sa
mych orleanistów, łączą  się we wspólnej akcyi 
przeciw gabinetowi. R ząd naturaln ie  chw yta 
się wszelkich środków , aby um knąć porażki. 
Mówią, źe M ac-Mahon m a wystósowaó do izby 
orędzie. Z  drugiej strony ajenci jego starają 
się o przyw rócenie w izbie dawniejszej wię
kszości zacbowawczój, lecz dotychczas nie u- 
zyskano podobno podstaw y do tego. Z resztą 
ionoszą a P aryża do Koln. Ztg, że otoczenie 
mac - M ahona jest bardzo wojowniczo usposo- 
oioae, tak  iż gdyby m inisterstwo u p ad ło , ino i 

globy przyjść do w ażnych w ypadków . Sądząc 
z tomu pólurzędow ych dzienników , m arszałek  
nie podda się w iększości izby, lecz zatrzym a 
m inisterstw o, k tó re  broni jego w ładzy ; czyli 
iaaczćj przy pom ocy arm ji dokona zam achu 
stanu, k tórym , w edług Journal de Paris, nie 
co knego  będzie, ty lko  rozw iązanie izby.

Na posiedzeniu izby lordów  3go b . in, hr. 
Deułigh zw rócił uwagę na m ający się odbyć 

w B rikselli kongres m iędzynarodow y, i w yra
ził obawę, źe ten kongres m ógłby przynieść 
izkoclę A nglji w jć j czynnościach na m orzu i 
ądzie, Z apy ta ł w końcu, czy rząd  postanow ił 

o beshć  konfereneyę. L o rd  D erby , m inister 
spraw zagranicznych, odrzekł, źe konferencya 
brukselska została zapro jek tow ana przez cara, 
a chofiaż wielkie wątpliwości istniały co do 
moźncści przeprow adzenia jć j celu, to jednak  
rząd  Łrólowój po wym ianie zdań z innem i m o
carstwami, przychylił się do w ypraw ienia na 
konfer ,ncyą swego rep rezen tan ta , jednakże z 
w aźnetii zastrzeżeniam i i w arunkam i. Rząd 
mocno postanow ił nie w daw ać się w rozb iór 
przepis >w praw a m iędzynarodow ego, określa- 
jących  wzajemne stosunki stron wojujących, i 
zaprotestuje przeciw  w szelkiem u rozszerzeniu 
program u konferencyi, k tó reby  się tyczyło p ro 
wadzeniu wojny na  m orzu. Jeżeli rząd  nie 
otrzym a lostatecznego zapew nienia co do tych 
punktów , w tedy nie obeśle k o n g resu ; a nawet 
w razie w ysłania reprezen tan ta , nie będzie ta 
kow y pof adał charak teru  pełnom ocnika upo

ważnionego do przyjęcia w imieniu rządu ja 
kichś nowych przepisów, tylko ma być po p ro 
stu  obecnym  przy naradach i zdaw ać z nich

S l t Ł " 17 “ “‘" ’"■j* “ bie
[ Z  M adrytu donoszą, źe 5000 karlistów  u- 
czym ło napad na Teruel w A ragonji. Spalili 
om przedm ieście, lecz zostali odparci i

willa ’ " Z ¥ j’0l‘ ' “ " " 'k  i
MosŁ Wied. donoszą z nad  A m uru o n ie

porozum ieniu między Rossyą a Chinami. R ząd 
chiński w zbrania się podpisać tra k ta t handlo
wy przez Rossyę zaproponow any, i w ydał 
ro z k a z , aby handlow i rossyjskiem u w Chi
nach stawiano wszelkie możliwe trudności.

Wiadomości urzędowe.
N am iestn ik  zam ianow ał p ra k ty k a n ta  k o n ce 

p tow ego  nam iestn ic tw a  A u g u sta  S zczurow skiego , kon- 
cep is tą  nam iestn ic tw a.

M in ister h a n d lu  p rzen ió s ł k o n tro lo ra  p o c z to 
wego J a n a  F isz e ra  z K rak o w a do P ra g i.

Komisja rady państwa d la  k o n tro li  d ługów  
p a ń stw a  o g łasza  co n a s tęp u je :

Z końcem  czerw ca 1 8 7 4  ro k u  by ło  w ob iegu  na 
zasad z ie  u staw  z  dn ia  2 4  g ru d n ia  1 8 6 7  r .  i z  dn ia  
1 lip c a  1 8 6 8  r. \

A .  W ed łu g  re jestró w  p ro w ad zo n y ch  w uprzyw il 
au strjack im  b a n k u  narodow ym , a  obecn ie  spraw dzo  
nych , udz ia łow ych  p rzek azó w  h ip o teczn y ch  a  m iano 
w icie: a) 1 2 ,6 5 0  z ł. m. k ., czyli 1 3 ,2 8 2  z ła . 5 0  c. 
b) 9 1 ,2 5 6 ,3 5 0  z ła .; razem  9 1 ,2 6 9 ,6 3 2  z ła . 5 0  c.

B .  W y d an y ch  z zam k n ięc ia  p rzez  ob ie  kom isje  
k o n tro li n o t p a ń s tw a , a  m ianow ic ie : 1 -reńskow ych 
7 2 ,8 0 1 ,3 8 8 , 5 -reńskow ych  1 0 9 ,7 3 5 ,8 7 5 ,  50-reńsko- 
w ych 1 3 8 ,1 9 2 ,9 0 0 , razem  3 2 0 ,7 3 0 ,1 6 3  z ła .
W  o g o l e n i  1 ,9 9 9 ,7 9 5  z ła . 5 0  c.

Mfyciąg z dziennika urzędowego Gazety Lwów
i a  dn ia  6 lip c a :
E d y k t a .  S ad  obw od. w Z łoczow ie zaw iadam ia  

sp adkob ierców  Tom asza Szum lańsk iego  o w niesionym  
przec iw  nim  pozw ie i n azn acza  im  k u ra to re m  d r  
W artare siew icza , z  su b s ty tu c y ą  d r. W eso łow sk iego .

L i c y t a c j a .  S p rzed aż  po łow y  rea ln o śc i p o d  1 
k. 8 7  w L ip n ik u . C ena w yw ołan ia  4 5 7  z ła . 4 5 l/ 2 c.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Wiadomości Z b iu ra  izb y  hand low o-przem ysłow o  

k rakow sk ićj o t&rgu zbożow ym :
Bochnia  3  lipca. —  P sz e n ic a  6 .7 5 , ży to  4 .7 5  

jęczm ień  4 , owies 2 .7 5 , g roch  6 .2 5 , bób  6 ,5 0 , ku- 
k u ry d z a  4 .5 0 , siano  1 .3 0 , ko n icz  1 .5 0 , s ło m a  — .80, 
drzew o tw ard e  1 2 .5 0 , m iękkie  9 .5 0 , fu n t m as ła  

.4 5  z ła .
W ieliczka 3  lipca. —  P sze n ica  7 .4  —  7 .2 0 , ży to  

- 5 ,  ję c z m ie ń !  —  4 .5 0 , ow ies 2 ,6 0 — 3, g roch  5 .2 0 , 
k u k u ry d z a  4 — 7.5, z iem niak i 2 .6 0 , siano  1 .4 0 , s ło 
m a 1 z ła .

Tarnów  3  lipca . —  P sze n ica  6 .5 8 , ży to  4 .8 5 , 
jęczm ień  4 .1 3 , owies 2 .6 5 , g ro ch  5 .7 5 , b ó b  4 .5 7 , 
ta ta rk a  3 .4 5 , p roso  4 .4 5 ,  k u k u ry d z a  4 .7 5 , z iem niak i 
2 .4 0 , k o n iczy n a  2 2 , s iano  1, kon icz  1 .2 0 , słom a 

.7 5 , drzew o tw ard e  1 2 .2 5 , m iękk ie  8 .5 0 , m as 
okow ity  — .9 2 , m as ła  1 .4 0  zła.

B ia ła  4  lipca. —  P sz e n ic a  7, ży to  4 .6 5 ,  ję c z 
m ień 4 .3 0 , owies 2 .7 0 , k u k u ry d z a  6 .5 0 , g ro ch  7 .5 0 , 
bób  6 ,8 0 , soczew ica 9 .3 0 , p ro so  8 .7 0 , ta ta rk a  4 .4 o | 
ziem niak i 2 .7 2 , siano 1 .6 0 , k o n icz  2 , s łom a 1 .4 0  
do 1 .6 0 , w ełna  7 0 — 1 5 0 , drzew o tw ard e  8 .6 2 , mię- 
k ie  6 .6 1 , fu n t m ięsa — .2 7 1 /2 , cen t. kon iczy n y  30 , 
ro b o tn ik  z w iktem  — .4 0 ,  b ez  w ik tu  — .6 0  z ła .

W adowice 6  lipca. —  P sz e n ic a  6 .8 0  —  7 , ży to  
4 .7 0 — 4 .8 0 , jęczm ień  4 .6 0 — 4 .7 0 , owies 2 .7 0  do 
2 .8 0 ,  z iem niak i 2 .4 0 , siano  1 ,3 0 , s ło m a  — .8 5 , fu n t 
m ięsa  — .2 3 , drzew o tw a rd e  7 .2 0 , m iękkie  5 .5 0 , 
w y robn ik  z w ik tem  — .3 0 , bez  w ik tu  — .5 0  z ła .

2  eszt 3  lipca. P sze n ica  bez chęc i k u p n a , ceny  
no m in a ln e . O w ies trzy m  się  w  cen ie . P ła co n o  za  
p szen icę  n a  81  fo t, po  6 .1 5 , na  8 2  fo t. 6 .3 0 , n a

Telegramy „Kraju"
Królewiec 7 ‘ lipca. Ponieważ w  sku tek  

wpro wadzenia nowćj ustawy ob wodowój pow stały 
na k ilku  m iejscach bunty przeciw  nowym prze- 
łożonym  urzędów, nastąpiło  wczoraj w pobli- 
zkićj wsi Q uednau zaburzenie spokojuości pu- 
bhcznej, przy którój to sposobności uwięziło 
zawezwane wojsko 100 osób.

Monachium 7 lipca. Posiedzenie izby depu
tow anych. D yskusya generalna nad projektem  
do praw a w kw estyi przyzwolenia k redy tu  
n a n a d z w y c z a jn ^  potrzeby wojska. R eferent 

oik, Krauszoici i Schleich przem awiają za pro
jektem  , I  reitag w ystąpił przeciwko projektow i, 
bzczególm e uderza on na postępowanie m ini
stra  wojny, poniew aż w ydał pieniądze, jeszcze 
przed pozwoleniem stanów. M inister wojny od
powiada na to :  W  ogóle chodzi tu o pozw o
lenie środków , naprzód w celu lojalnego dopeł
nienia zobowiązań, potem  w celu zaopatrzenia 
wojska podług zasad hum anitarnych; do tego 
należy, utrzym anie w ojska bawarskiego w my’śł 
tćj samój ustaw y, co inne woska niem ieckie. 
D otychczas n iepotrzeba było na to rozkazu  
ze strony państw a i jest nadzieja źe i nadal 
me będzie tego potrzeba; coby się stało jednak, 
gdyby  środków  odmówiono, o tóm mówić Die 
potrzebuje. Również konieczną je s t restauracya 
kasarn  i lazaretów . Co się tyczy zarzutu nie- 
konstytucyonalizm u przyznaje minister, ze zm u
szony w ybierać m iędzy obowiązkami w obee 
konstytucyi a interesam i w ojska i k ra ju , w y
brał te ostatnie. Zniesie on wszystkie konse- 
kw eneye nadużycia konstytucyi w tern p rzeko
naniu, źe przygotow ał przez to kraj na możŁ> * 
katastro fy . ' ~~

Co się tyczy położenia finansowego kraju  
otrzym ała B aw arja 158 miljonów z pieniędzy 
zapo co n y ch  jak o  koszta wojenne przez F ranc ję  
z k tó rych  po odciągnięciu w szystkich kosztów  , 
włącznie z żądanym  kredytem  24 milionów 
zostaje się około 50  milionów; żądanie więc 
tego k redy tu  jest wcale skrom ne a pretensy  
w ojska upraw nione i uzasadnione.

Potem  nastąpiła dyskusya specyalna.
HłOiiachśum 7 lipca. Posiedzenie izby dejiu- 

wanych. Ciąg dalszy. F re itag  protestuje w śród 
żywych oklasków  części „patryotów* przeciwko 
w yrażeniu M ahra o przysiędze na chorągiew i  
oezwzgiędnóm posłuszeństwie w wojsku'.

Podczas dyskusyi specyalnój odrzucono 
k ilaa  wniosków F ra itag a  żądających w ykreśle
nia k ilku  dozwolonych już  przez kom isyę po- 
z.ycy,h W niosek M arquardsena ź a d a ją cy ‘pod
wyższenia o 230,000 fi. dozwolonój przez ko- 
misyę sum y na budowę baraków  na Lechfeld 
i wniosek Schm idta po*dwyźszający o 700 000 
tł. sumę na odnowienie artyleryi fortecznćj i 
uzupełnienie parku  oblężniczego przyjęto. O drzu
cono zaś w niosek D urrschm idta żądający przy
zwolenia 350,000 fi. na sprawienie zapałek do 
granatów  podług  system u pruskiego.

W  skutek  tego głosow ania suma dozw olo
na na  akwipowania w ojska wynosi 9,457,660 
fi. R ząd dom agał się 10,826,90011. B u d że t'ten  
wojskow y p rzy ję ty  został 136 głosam i p rze
ciwko trzynastu.

Londyn 7 lipea. M ityng robotników  m in 
w B aresley (Y orkshire) odrzucił 10%  zniżenie 
dziennój p łacy ; w sku tek  tego spodziewać się 
można zmowy 20,000 robotników .

E a rl of D alhousie um arł.

Kursa. —  W ied eń  8 lip ea  godz . 2 .2 5 .   A kcje
k red y to w e  2 2 6 . - .  _  S reb ro  1 0 5 .5 . —  L o m b a rd y
1 3 3 .5 0 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r .  1 3 2 .7 5 .—  A kcje  franko- 
a u s tr . 5 9 .5 0 .  —  N ap o leo n y  — . —  A kcje  kolei 
K a ro la  L u d w ik a  2 4 9 .5 0 . —  A keje  k o le i lwów. eze rn .
1 4 5 .5 0 . —  A k cje  k o le i p ó łn . w sehodnićj 1 1 3 .5 0 .__
A k cje  b a n k u  zw ięzk . 9 .7 5 . —  O blig. indernn. g a l. 
8 0 -— • —  A k cje  b a n k u  w ied . d la  o b ro tu  9 8 .5 0  —  
A kcje  a n g le  b an k u  1 5 1 .5 0 . -  A k c je  ko le i rząd o w ćj 
3 0 9 . —  . —  K o le i s iedm iogrodz . — . — . —  K o le i R u 
dolfa 1 5 2 — . —  T ram w ay  1 5 0 .— . — B an k u  b u d o w y  
d 2 - • —  A k cje  ko le i w sehodn ić j 5 9 .— . —  A k c je
b a n k u  an g lo  w ęgier. 3 6 .— . —  A kcje  ko lei z jed n .
1 1 3 .2 5 .— L o sy  tu re c k ie  4 6 .2 5 .—  L o sy  prem j. w ęg. 
8 3 .7 5 .—  A k c je  k o le i b o g um ińsk ić j 1 4 7 .5 0 . —  A kcje  
ko lei ces. E lż b ie ty  2 0 9 .— . — A kcje  k o le i p ó łn . zae
1 6 3 .2 5 . —  A kcje  fran eo -h u n g a ria  8 5 .— .   O r
b an k  a u s tr . 5 3 .— . U sp o so b ien ie  g ie łd y : s ta ł

Wydawca i redaktor o d p o w ied zia ln y  T . W as
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Roman Piechocki
47(1-1) d y rek to r i  w łaśc ic ie l z a k ła d u .

X>o
galanteryjnego

i  p a r f u m e r j i

Wi l h e l ma  F e n z a
• w  K r e t l s o - O T l

n ad szed ł w ielk i t ra n sp o r t  św ieżych

nasion ~
ja rz y n n y c h , p astew nych  i  kw iatow ych.

ulica S ław k ow sk a  Nr. 261 w prost 
hotelu  S ask iego

ubiory rnęzkie
g o t o w  ©•

$50®** Przyjm uje w sze lk ieg o  ro
dzaju zam ów ienia, które usku te
cznia punktualn ie, sum iennie ' 

po cenach um iarkow anych.

Patentowane kolcowe młocarnie 
ręczne i kieratow e 16(8-16)

p o leca ją  z zaręczen iem  n a jw iększej u ży 
te c z n o ś c i ja k o  osobliw ość

Umrath & Comp.
Praga, Heuwagsplatz obok Stadtw age.

W ielk i sk ła d  w szelk ich  ro ln iczych  n a rz ę  
dzi Sp isy  z w iększem i ryc in am i w szel 
k ich  n a rz ę d z i ,  k ażdem u  zap y tu jącem u  

sie p rzesy łam y  darm o ro ln ikow i, 
ieneralna  ajencja Sarmięlsona wynagro 

dzonych żniw iarek „Royai .

"W rea ln o śc iW ream u s^ i

górka narodowa
p o i  04 “

100 morgów
W iadom ość - - - Ci; ,e l | r^ 0w ie u lica  św. 

L is ty  o d b i e r a ^ f r a n ^ ^  34(1-3)

LOSY MIASTA KRAKOWA,
i . o An nftfl 35 000 20.000, 15.000 itd. _ _ Mf** Główne wygrane złr. w. a. 40.000, , -

m  „o-niAnie  ̂września 187  ̂r.ciągnienie ^

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

we Lwowie- O. k. W  G alicyjski Akcyjny B ank Hipotecany i filie je g o  w  Krakowie, 
we Lwowie Tarnopolu , Samborze. 1885 (JB).

w  W iedn iu :
schaft

c. m
lynek g łów ny, Hotel D rezdeński.

S k ł a d  r ę k a w i c z e k
zao p a trzo n y  w w ielk i w ybór n a jlep szy ch  a n 
g ie lsk ich , fran cu zk ich  i k ra jo w y ch  w yrobów  

Tt3ie3.isz3ti.3r i  g a l a j i t e z j i
po  cen ach  um iark o w an y ch . 20(1-3)

fpjgF* Z am ów ien ia  p rzy jm u je  i  w y k o n y w a  
p u n k tu a ln ie .

WAŻNE
dla przejeżdżających przez Nowy Sącz do Kry

nicy lub Szczawnicy.

P o lecam  szanow nej P . T . P u b liczn o śc i m o ja  
z - s » s - t ia .x » .x > E a .o ję  p rzy  u lic y  W ęg iersk ić j 
p o ło żo n ą  N r. 266 i w ed łu g  w szelk ich  w ym o

gów  u rząd zo n ą . 18(1-4)
F. Gawrońska w  N ow ym  Sączu.

N a  P rą d n ik u  B ia ły m  p o d  1. 27 je s tREALNOŚĆ
z m urow anego  dom u, s ta jn i, p iw n icy , d re 
w n ianej stodo ły  i g ru n tu  dobrego  12 m orgów , 
sk ła d a ją c a  sie  w raz z odpow iednim  in w en ta 

rzem

z w olnej ręki bez ciężarów,
ćw ierć m ili od K rak o w a  o d leg ła  z korzysfcne- 
m i w aru n k am i do sp rzed an ia . —  W iadom ość 

n a  m iejscu .

33(i-3) Franciszek Woźniak.

P ociąg 2 Pociąg 
osobowy |  m ięszany

Pociąg
pospieszPociągi osobowe

w ieczór 
R

przeupoł 
R

w ieczór 
Rkolejach żelaznych.p ta c ą  j zadaję  

Z ła T e T Ź ła . c.żądają  
Zła. c.

i

K RA K Ó W , 8 lip ca .

r,~- O b lig ac je  in d em n . g a lic y jsk ie ..
4 *■ L is ty  zas taw ne g a licy jsk ie  . . .  

L is ty  zas taw ne g a l i c y j s k i e . . . .
i  • /  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  se rja  I . 
/ I  L is ty  zastaw ne po lsk ie  s e r ja  XX 
5V  L is ty  zas taw n e  po lsk ie  now e .
4 «/ L is ty  likw idacy jne  polsk ie  . . . . . .
6 <  L is ty  zastaw ne b a n k u  k ip . gal. > 
4 %" L is ty  zastaw ne b a n k u  w łośc ian . . 

a lic . z a k ła d u  k re d y t, z iem skiego : 
d ’ /, %  L is ty  zast, 36-le tm e s r e b r e m .. 
6 i?  L is ty  zast. 36-le tn ie  b a n k n o t.. 
6^  1 i 1 1 tn ie  „

A kcie k o le i w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i ć j .

J g a lic .  K a ro la -L u d w ik a  . .
”  lw o w sk o -czerń .-jask ie j . .

’’ b a n k u  d la  h an . i p rzem . 80 zła. 
G alic . b a n k u  h ipo tecz. . „  J »

Losy k rak o w sk ie  n a  20 z ł a .   ........... -
prem jow e w ęg ie rsk ie   ............
3 ^  tu reck ie  400 franków  . .  • •

”  m ia s ta  S ta n is ła w o w a ...................
S rebro  now e a u s t r j a c k i e . . ...................
K uble pap ierow o ro ssy jsk ie .................
T a la ry  p r u s k ie .........................................
D u k a t obrączkow y  .................
20- f r a n k ó w k a ...........................................

W IED EŃ , 7 lipca.

'ł - n t a  a u s tr ja e k a  5 % ........... ■ ••• •
w sreb rze  o"/,, -.

p ła c a  |ż a dają  
Zła. e j z ł a .  c

81 2579 ‘25
75 7573 73
85 5083 50
94 2592 5<i
93 5091 50
93 5091 25
78 2576 50
87 5085 50

-

252 60248 50 
145

83 50 
48 —

80 50 
45

104 50 
153 75 
164 50 

5 26 
8 9(1

165 ‘25
166 50

70 20 
75 40

70 10 
75 30

L o s y :

Z ro k u  1839 c a łe  za  100 z ł a . . -----
„ 1839 B/s » 100 >* -------

40/„ rzad . z r .1 8 5 4  n a  250 „  . . . .
5°/n » » 1860 ca łe  »  600
l i  ;; ”, i8 6 0  %  » w o  „
Rządow e „  1864 za  100 z ła . . . . .  •
K redytow e 1860 r ................lO O zł.m .k
Krakowskie »»t »*»»»♦• ?? ^0 2*a<

Akcje bankowa i kolejow e:

Anglo-austij a ck ie  za
B o den-C red it a u s tr ja c . . „
F ra n c o  a u s tr ja c k ie  . . . .  „

„  w ęg ie rsk ie  . . . .  ,,
N a t io n a lb a n k ....................
U n io n b a n k . . . . . . . . . . .  z a
A rcyk sięc ia  A lb ie e h ta  200
D n ie s t r z a n s k a ............ 200
E p erie s -T a rn o w  . . . . .  200 
F e rd in a n d  N o rd b ah n  1000 
G al. K arl L udw ig  . . .  210 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200
K u d o lfb a h n .......................200
S ta a tsb a h n  (500 f r .) . .  200 

B XI e m is ji. .  200 
S u d b ah n  (L o m b ard .). 800 
W ęg . g a l. I. L u p k . . .  200

’ U o rdostbahn  . . .  200
„ O stbahn  (500 fr.) 200

10 75110 2
113 50
13i 25

152 — 152 50120 z ła

58 7558 50
fO 50

112 50200 z ła  
z ła . . 115 50l i4  50

120  —

zł. m .k . 
z ła . s r . . 
zł. m .k .

51 25

< ;10 50zł. m .k

138 50138 50

50 2549 75

Lisiy zastaw ne:
A llg .o e s t.B d .K r .lo s .. .  5 X  z ł a . s r . . .

„ „ 33 l a t  los . . .  5 ^  w . a . . . ,
gm . 4 0 ..........  n

G a lic .B a n k u H y p  w . a . . . .
, „ B a n k u  W łość . . .
N a tio n a lb a n k ................. 5 X  m - • • '

.  -  ................. 5 * W . a .  . . .

Obligl pierwszeństwa:
A rcyks. A lb re c h ta   100 w

5 *
5 X

D n ie s trz a ń s k ie ..
G al. K a r . L u d ...............

,, II-  .....................
„ 1871 III............

L w ó w .-C z e n i .- J a s s y :
„ 1 1 8 6 5 ............
„ 111867 ............
„ 11X 1868 .-------
„ I V 1872 ..........

W eg .-galie . L u p k o  w .
N ordo3t b h . . . 300 5 %  
O s tb a h n . . . .  800

sr  w . a . ,  
5 X  » n »
5 X  n » «
ó ^ "  n » ft

ft ft n

WARSZAWA, 6 lipca. 

L is ty  zas taw n e  se r ji  1 4 X
ft ” . ? •  r  ’ ' ‘ ' k u p o n  u b ieg ły  . . . . . . . . .

„ now e . . . . . . . . . .  ®
k u p o n  u b ie g ły . . . . . . . . .

l ik w id a c y jn e . . . .  4 X ------
k u p o n  u b ieg ły

86 50 
94 25

77 75 
27 

108 
105 — 
104 50

79 50 
88  6 < 

82 75 
79 50

78 —
29 —

106 —

83 —

82 -  
69 90 
65 60

69 60 
65 40

R sr. kR rs. V
94 35
93 35

92 25 
78 50 
77 90

91 95
78 21'
77 60

z K rakow a 

z T a rn o w a  . . .

z R zeszow a .

z P rz e m y śla .

(odch. 
( przy . 

• ‘ (odch.
(p rzy . 

* ‘ (odch.
(p rzy . 

1• ‘ (odch.

z K rak o w a 
do W ie liczk i

(odch.
(p rzy .

z W ie liezk i (odch.
* do K rak o w a (p rzy .
z e L w o w a d o K ra k o w a (o . 

z W i e d n ia d o K r a k .  (od .
dto  pociąg  m iesz. 

z W ied n ia  do IĆrak. (prz.
dto pociąg  m ięsz. 

z K rak o w a  do W ied . ( od. 
dto pociąg  m ięsz.

z K rak o w a  doW ied . (prz.
dto p o ciąg  m ięsz. 

z K rak . do W arsz a . (od. 
z  K rak . do W ro c ła . (od.

9.35 
11.22 
11.27 
. 1.18 

1.23 
r. 3.24 

3.30

11.28

r. 10.30

w. 8.30

r. 7.30

po po ł. 
S.20

11.18
1.28
I.3 4
4.10 
4.18

r. 6.39 
7. 6.54 

pi-z.poł.
I I .3 0
12.10 

r a n o  
•• 6.19
n 6 -54
ft 5 . 5 

poc . m ie  
r .  8. 
w . 8.30 
w . 9.26

r .  5.46

w ie cz ó r
7.20 

r . 4. 
pp . 3.30

10.25
1.10
I .17  
3.63 
4. 8

r. 8.54 
7. 8 

w nocy
I I . — 
11.39

w ieczór 
7.40 
8.15 

w. 5. 5

p p .  4.45 
5 .— 

10.58
«- t '- -~  
p p . 3.39 

10.10 
ran o  

4. 3 
r, 4,18

r. 8 .
r . 5.46

R u i  pociągów  
d w i k a  w edług  zeg a ru  l w o ^ k  k  a  y  an<la wed}ug

k ew sk iego .

Ostbahn (500 fr.)

*W drukarni Dra L ud w 'xa G uinplow icza p o d  zarządem  St. Gi 10 ows lego.


